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Zamach b echó* na Śląsk.
W  chwili, gdy Polska walczyć musi nu trzech 

frontach, zdradny sąsiad, którego piękne stówka 
i ob etnice starały się odda rn? uśpić naszą C2Ujność, 
rusz>t zbroi 10 w granice Poiski, aby odtbrać nam 
rdzennic poiską ziemię. Czesi niespodziewanie wpadli 
na polski Slack i opierając się rzekomo na powadie 
k al cy, usiłują nam odeorać nieć cenione skarby 
ziemi, ;akie Poiska na Śląska psiada.

Zręi nie bardzo zakrzątnęli się Czesi około spra­
w y swo;ej i pozyskali piastwa koal cyjne dla impe- 
_yalizm czeskiego. Kontury jego i^isiaj rysuią się 
już jasno. Ma on ob,ąć Czechy, Morawy i Śląsk,

Wy* r n  W K rakrw le: Poaet Ignacy Duzyński

oraz całe północne 'Węgry, a może nawet i części 
galicyjsk iej Podkarpacia — tak, aby Ccasi uzy­
skali swoDfdny coctęn do Komunii i U irainy, 
a równocześnie odcięli Polaków od Anstryi, Węgier 
i Tryestu. S ia tk i tego cd.ięc.a da]ą się nam ]nż 
dnisiaj odczuć. Swobodna koxur.ikaiya z W edniem 
jest przecięta — a zwłaszcza dowóz broni i a«tu- 
nicyi lest stamtąd dla nas uniemożliwiony, podczas 
gdy broń ta i am tnieyat otwarcie i łatwo dostar­
czana jest z Wiednia kolej orni czesko słowackie mi

Wybory W Krakowie: Agitaoya syonietd, na Eiimiarzn.

dla walczących z nami Ukraińców. W e wszelkich 
dziedzinach przemysłu jesteśmy jnż dzisia uzależ 
nieni od Cuchów, którzy f kt ten potrafi* wyzy­
skać z c J a  bezwzględną brutalnością

Wiadomość o ich zamachu na S ąsk cieszyński, 
z >m chn, zapomocą którego chcą nam zabrać me- 
tjlko  polska ziemię i ludność, ale także bogate ko­
palnie węgla, dopełniła mfary. Sraj nasz calu wre 
oburzeniem i przygnębień em. JasM Czesi sądz.li, że 
grożący nam tak bolszewików zn strony Litwy, 
Niemców bd Wielkopols,'i, Ukraików ze strony 
Lwowa przytępi naszą wrażliwość na zabór Śląska 
cieszyńskiego — to oL)l>czenu ich są mylne.

Zimach na S ąsk rani nczncia polskie w sposób 
juk ua;d tkliwszy, a ten fakt, że dokonany został — 
jak przynajmniej twierdzą Czesi — za aprobatą koa 
lc y i , nie zmniejsza by a)mniej wrażliwości na ten 
cos. Nie chcemy zresztą nararsie temn wierzyć. 
Mocarstwa Koalicyjne, jd yb y zgod iły się na zada­
nie Polakom iokiego cicsn, prowdzdyby politykę 
zupełnie niekonsekwentną. Z jednej bowiem strouy 
ofiiecywpłyby Polakom silną żywotną P iskę, 
z d rc jie j strony stwarzałyby ala mej od zuch du

niebezpiecznego wroga, który dla utrzymania w swo- 
jem ręku niesłusznie zabranej polskuj ziemi, podbu­
rzałby przeciwko Polsce wszystkicn je j nie rzyja- 
ciół, wiązałuy się z mmi polity znemi so szrmi 
i podkopywałby jej ^ z ja tm cy , aa każdym krokn. 
Polska będzie mia a na przyszłość — tak jak miała 
zawsze w przeszłości — niesłychanie trudne stano­
wisko, wciśn ęta pomiędzy dyszące cbą ią rewindy­
kacji N-odicy i Au tryę, m ęuzy m lu  i kowadło. 
Jeśli koalinya chce stworzenia dla Polski możliwych 
warunków bytu, nio może zsogiiać oporu polsko- 
czeikiego tak aby pomięizy Czechami a Polską 
powstała jakaś A zacya Bo że ziemia śląska tde- 
łnana Poiakom, nie zo~ tanie przaz nicn nigdy do­
browolnie opuszczona, o tem moż my Czechów za- 
pewnik Ale to pc »inn t.kże r<zważyć koalieya.

Na Sląskn ludne łć polska jak jeden i :ą* stanęła 
pod bronią. Kto tylke nmie dźwignąć karabin wtl- 
czy dzisiaj w szeregach ślą kich. Polacy ani p ędzi 
ziemi n e ustąpią dubrowoluie. Jednak Czesi orzy 
gotowali swą akcję bardzo sprytnie i dlatego osią 
gnę i w p.erwszych dnuch walk znaczne korzyści.

Praca w kopalni w najgłębszych sztolniach. łam ali oaaaMw aa N i i t Gdrnlfr kuje min* do wysadzenia. (Lip. b, pr.)
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W/feory w Krakcwfa.
Dnia 26 styc 'n ‘a 1919 r. będzie pamiętny jako 

dzrń wyk>or<5 7 do peiwssego sejmu w wolne 
£ jlsee. W  Krakowie dzi ń ten — wbrew przewi­
dywaniom — m iiąt w pow&dje i sknoienin, ś wiad­
cząc o dojrzałości spoi ;cztń?twa polsfci-go. Mimo 
g' raczki a itacyjiiej, mimo roznamię^nienia walką 
dwóch obozów: bloka str mnictw nar< dow'- ch i obozu 
Bocyaustjcznego, wybory odbyły się w zapiłnym

T ] i  T y w K rakowie: Poieł dr. Emii Bobrowiki.

z Hiszpanią, porzucił wszystko, by razem z leka­
rzem Leonardem Woodem sformovad słynny regi­
ment kr.walerji „iłoos; y * t  R ugb B ders". Jako 
pułkownik na czele swych hufców di-ka-ywał cudów 
waleczności na Knbie, czem trk sofcie u ą ł  rodaków, 
Ze w listopadzie 3900 r ’ wybrany zcsrał wicepre- 
ZTdentem Stmów Ody dnia 14 sierpnia lbOl Mm 
Kinley padi ofiarą moid rstwa, R o c !- y  It automa 
tycznie za ął jego miejsce, a po upływie lat czterech 
poncwni<- obął ów nrząd, tym razem juf na pod­
stawie wyto u. Jako niepohamowany antagonista 
trustów naraził się możnowładcom finansowym, któ­
rzy t  ż u t a i l i  jego kandydaturę w roi,n ) 012, gdy 
przeciw Taftowi sięgnął znowu po godność prezy­
denta.

Y yb ary  u  K ra to w i- ' Po»el aoc/alistyczry Zygmunt 
Klemensiewicz.

spokoju i jedynie na Kazimierzu wal/a wyborcza 
Wśród ż y Jów p-znrczyia się kilkn starciami.

W  chwili, gdy jiszem y, nieznane są jeszcze 
l  yniki wyborów. J  dynie n i podstawie prowizo 
rycznyct cbiiczeń motna stwierdzić, że w Krako­
wie n.»jr wybó" zapewniony z lis ty  narodowej prof. 
Grabski, ad* Burdel i prawdopodobnie przydent 

fasta Krakowa Felerów cz, a  z listy  socyaiisty- 
cznej Ign. Daszyfis*.' dr. Bobrowski i Klemensiewicz.

Dopiero zr. kilka dni po obliczenia giosów we 
wszyetkich okręgach wyborczych będne wiadomy 
ou';a ;eczny lyynik wyborów, który ustali nzyonomię 
Pobtyczrą sejmu ustawodawczego w Polsce. Zazna- 
czJd tu iednak należy, ze ten p ie rrszy  sejm 
ptt ! r »ycbwstaiącei Polski nie bedzie wyrazem całej 
Polski, którr, walcząc z najazdem zarówno na Wocbo- 

jak i na zachodzie nie mogła dokonać wybo- 
Ś ląsk* ^ 0Zn8^‘"^em> w  Galicy: wschodniej i na

t a p l a i  n ija k  Hallera v Krakawle.
Do Krakowa przybył kr. Stanisław Iciek. kape- 

H *ojsk jenerała Hallera.

'/ a lk a  i  bnlMOWlamaa w W a a e u a h : SpzrtakUci zd-byw*ją redakcję „Vorv3rtsn“ w Berlinie.

G ^ć ameryksń Ki w mundurze wojsk polskich 
armii Hallera z r*ngą kapitana jost postacią nie- 
zwy&fe sympityczną, Z jego zdrowej ri imnnoj tw a­
rzy bije szczerość » otwartość Z głępr-kiem roz­
rzewnieniem witfł ziemię polską, któ* j dotychczas 
jeszcze nie oglądał. Z głęboką rrdością w je iicał 
w jej granica, pewny, że w Krtkowie. W a m » r  e 
i P «z'an iu  nłe ma iuż sztandarów państw najeźdź­
czych. lecz nasze ukochane polnkie.

Ks:ądz. S :sn łsław Ic.ek, proboszcz w D^lnth 
(Minesota) od początku wojry był czynny, zb eraiąc 
w s^ ei parafii składki na gło jychw  Polsc Miasto, 
w którem jest proboszczem, cLol l inzv ty  to 600 
rod?.in polskich, złożyło nn ten cei 20 COlJ doltfów 
(280 C30 koror) i dało 650 rekrutów do wojska 
pt lsko-amerykańs^ego. Był te* ks. Iciok bardzo 
cennym  w pracy Cz°rwonego Krzyża amerykań­
skiego. Oddał nr użyt k tej prganizacyi Ewo?ą halę 
Szkolną, w której w godzinach popołudniowych 
i wieczornych robiono bandaże, s z y t ' bieliznę dla 
wbjśką i t. d. Pracowało tam około 150 osób dzien­
nie. Ks, Iciek na] żał też do wszy-tkich or" nizacy: 
wo ennych i wygłaszał liczne odczyty,

Z Ameryki przybył ks Iciek do Francyi w p ii- 
dzierniłrn 1918 r. R iąd frcncuski z c*lą gotowością, 
don wszy mu do towarzystwa porucznika francu­
skiego, umożliwił zwiedzenie w samochodzie pól 
bitew wo F-ancyi. Potworne spustoszenia miast 
i wsi uczyniły na księdzu lei eh u niezatai^tó w żr- 
nie. Obowiązki kapelana armii generała Hellera pełnił 
u wojsk, które walczyły pod Reims, Yerdnn, Eper- 
nay i t  d.

Obecnie ks. Iciek wyb*ał się do Polski, aby t 
na mie]8 n zapoznać s ę ze stos mh imi. w jrm gam i 
żym , z kw estią  przemysłu po wojnie, lokrty 
w Polsce kapitałów amerykańskich, a przedewszj at- 
kiem aby zbadać w jaki sposób sPdmfl amery­
kańska i Amerykn będz mogły p r^ iś ii P>lsce z po­
mocą. W  tym celu zwiedzi największe polskie mia­
s ta ; zwiedzi n*dto p°la walki (we wschodniej 3a- 
licyi i Królestwie). Ks. Ic-sk pragnie t? 'że bliżej 
zapoznać się z kwestya rządową W  jak naifc Stszym 
czusie po zwiedzenia Po’ski pragnie po rócić do 
Ameryki, aby , Polonię tamtcjhza poinformowić

o sytnacyi w Polsce, pobudzić do dalszych ofiar 
rozpocząć akcyę ra tun ko w ą j również, a^y informo­
wać publiczność smeryksńske w prasie i ze pomocą 
wykładów o hwestyt polnkiej.

Zgon wybitnego A nęryłanwa.
Bodaj czy nie najświetniejszy przedstawiciel 

tętyzny am rykarskiei zstąpił do śy ią ta  cieniów.
Teddy, jak c&ła Ameryka pdefcie zwała Roose- 

yelta, był przez szereg lat bozyszczem swych ziom­
ków. CaPowity człowiek w pePem tego słowa zna­
czenia. Człowiek czy na i idei. W ielki charakter 
i wielki umysł. To dało mu nioby*ałą wprost po- 
pnlrrność. to wyniosło go nt. c;xł© naroOn.

Ukodzony 27 pr ż^siermka 1858 r. w Noiaym 
Jorku z rooziny ongi holendorsk;ej, po nkcńczenin 
stndyów nnir ersyteckirh przez dwa lata był człon­
kiem nowojorskiej legi-latnry, poczem na ls t k ilk i 
przcn:-ó8ł się w dzikie stepy północnej D-.koty. Po- 
lityka jednak nie dała się w nim zabić łowami na 
dzikie bawoły. Powrócił do niej w rokn 886 i pia­
stował kolejno rożne urzędy obywatelskie, coraz 
więcej zyskując miro W  chwili wybuchu wojny

V yb ir.f w E ?j :.W lo: Judna z komii t , borc-^ch przy przey.
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misyą pokoju i Sprawiedliwości. Nieci1 i,yje sławna 
stolica Fraucyi, P a r jż !

Następnie gościa ruszyli do missra. Pierws1 rm 
imochouen jec. t prezyd-nt miasta', sto ąc G 'y 

do drogiego satomob>la weszli gen. 3 a r tf el my 
i gen. Goiogórski, wśród objawów niezwykłego *a- 
pułu publicznelo, obuj w n e ‘ałowie zamietHi flisze  e 
wojskowe i gen Baithelemy jechał w polskim 
pk zczn gsneral kim. Trzecim samochodem ecnał 
pułk Smub z gen Lamezanem Nustą^nywi jechała 
reszt i mis; i z oficerami po sk-mi.

Przez całą drogą, aż dc TI tein Francuskiego,

Hwwssa ■flllTtins I r ro n i)o -ia ils lila  w Irrlow lo: Potltauf* gen. I|ca wy l i l a 1 ao I m r jk ia  t i :  Fiłkcwnik T Bon* v.sJt w oteczerin lodiinyi
Barthelemy kierownika m i j i  na dworen w Kratkowi*.

. lor' *>a alaya palltysn* I r ia n i ł l - i ) I lu l* i  w In k  o n :  Mini! »t :y. Krakowian na rztić m iijj p3d
pomyliłam Oronr *Jd_kim,

P w a działalne.'clą polityczną Foosi y?lt znajdo­
wał dość c i su, by zw isać sią chlubcie także vr li­
teraturze Ojczystej. Pozostało po nim 15 tomóvr 
dzieł i to dzieł niepospolitych, w których palną 
g .rścią czerna* z życia Zwłaszcza „W nriing of the 
W est“ i „h .ad  life ar.d the Hnnting tra il“, przed 
8t ‘> dające żywot oiadniczy w preryach należą do 
żela nogo skarbca literatury amerykańskiej.

Pierwsza rahya polityczna francusko- 
angielska w Krakowie.

Z rozkazu marsz łka Focha i na polecanie g3 
terał Frwchet d’E pe-ay przybyła dnia 20 stycznia 
do Krakowa nmya francuski- - an cielska, złożona 
z gener h  6  rtv*>'emy, pnłk. Smitha, majora de 
iTS;o’le, majora Fo*0t  m, por. Dalpechi, por. La 
mu q ie  i sześciu żołnierzy.

W Krakowie na dwo-cu powitali m kyą przed 
st iwiciele wojskowości z dowódcą gen. okr. kr»k. 
geuerałem Giłogórskim na czole, prezjd/om P. K, 
L., prezydent miastu Fedfnpicz, komisarz pow. 
krak. 6 ies:adecki, dyr. Krupiński, prz^dstarłńele 
prtsy. N* peronie ustawiła sią kompania honorowa 
4 p p. z muzyką. Plac przed dworcem zaległy

tłumy publiczności i młodzieży szirolnei, uwolnionej 
od nauki, -elem' powitania gości. Z chwila przy­
bycia pociągu, muzyka z ag rła  „Jnsz.zo Pol ka nie 
zg'Dęłau, a kompania honorowa s.rezcnt w aU lroń , 
G ly poci g  lljąnął, wśród okrzyków: Nioch żyje 
Francyel Niech żyie Anglia! wjszedł ru per n 
gen. Btrtbelemy z pało. S rithem. ma.or mi F r«th:.- 
mern, u'Eto le, por. L anarą ie , oraz przydzielonym 
z ranrenia naczelnika prń twa por. K ch.dowsrini, 
Gen. 3arthelemy irzenedł przód komj&nią hono­
rową, poczet werzh w s^scy d-> salonu dworskiego. 
Pierws y prz-r ówił gen, Gcłogćski, witając na 
ziemi poi kisi reprezentantów bohaterek ch rrm j 
francuskiej i angielskiej, sp zymierzeń ów Po>ski. 
Odo wiedział mu gtn  Barthelemy. ^świidcznąc, 
że F a^cyn zawsuB miała w sercu Polską i życząc 
jej po ty lu  1 tach iowoli, sżehy  powsfrła wielka, 
ziodnoczona i niepodległa. Mową zakończył po polsku: 
Niech żyje Polska 1 Ni to zebra u odpowiedzieli 
g r o m k ’‘ m i  okrzykami: Niech ż je Francy* 1 Niech 
żyj* \ng lia ! N ech żyje Clemenceau 1 Niech żyje 
Foch! P-ciąp.Me imieniem m asta przemówił prez. 
F d -rowicz, w ta ąc reprezentantów Francyi i Anglii, 
jako pra’ rdńwych zw rstu ów słouerznei polskiej 
wolności. Zr kończyć okizykem : Niech żyje Francya, 
jak wielka i szeroka — niech ży ą jej dz:eci — 
niech żyią ci mążowie stanu co podjęli świątą

Kaa lJ l W '1*1 Hi! ora v  S r Ka Stanlitaw 
Iciok, kspolin armii g in  H.llora.

gdzie zsnreszkaM wzeos ly  ti. my eniuzyastyczne 
okrzyki na cześć ptzybylycL, tatr droguh, długo 
oczek wanych sprzymierzonych gości.

Celem misyi francusko angielskiej jest zbadmie 
na miejscu za“ur u polsko ruskiego, orsz obmyślenie 
spes bów d'a zapobież nia dalszemu roziewówi krwi 
w czasie pertrnktacył pokcicnyob.

Na cześć gości odbyła się dnia nu tąpnego wspa­
niała mani esticya pod pomnikiem Jagiełły.

Po kilkudniowym pobycie m sya iranci :ko-an- 
'ulska z gen. Barth ̂ emy na czele odje-hiłs do 

Lwowa.
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Adam Wiary ga-lEiiiit.ki.

JAK KRUKI.
P o w ia ć  z dni ostatnich.

27 -----------
Apetytu nie mógł jej odebrać naw el s ilny 

zapach kwaszonej kapusty, której nie znosiła.
-  Znowu kapusia - pom yślała z rezygna- 

cyą. -  Ano irudno, zje s i?  i lo.
Kupiła bilet i cierpliw ie czekała swej kolei, 

bo w szystk ie m iejsca przy stołach były zajele. 
Wraz z nią czekało jeszcze k ilka innych osób, 
prawdopodobnie równie głodnych i równie prze- 
zieblych. Młoda ponienka z tw arzyczką ładną, 
alę smutną i anemiczną, w ysoki siarzec o su­
chym, pięknym jastrzębim  profilu, zabezpieczony 
od kilkunastostopniowego mrozu zrudzialą pele­
ryną, miody mężczyzna w paletku, usiiującem  
bez powodzenia udaw ać zimowe, zolnierz wsDarty 
na lasce, mizerna kobieta ze stery robotniczej 
z dzieckiem  na reku.

jak aś  zam aszysta jejm ość w  niemodnym ka­
peluszu z w ielkim  kwiatem  i starośw ieckiej czar­
nej mantyli z hałasem odsunęła krzesło i w stała 
od stołu.

-  A 1 0  ja  tu przyszła, żeby porządnie zjeść 
nioy, że te w „obywatelskiej" kuchni sam i oby­
w atele jada ją . A tu, za przeproszeniem Boga
1 ludzi, takie żarcie, żeby sie Świnia nie chwy­
ciła 1...

M iejsce po niezadowolonej z „obywatelskiego" 
jedzenia jejm ości zajęła zaraz parrna Ożarska.

Zwróciła sie do usługującej dziewczyny i po­
dając jej swój bilet rz ek la :

-  Proszę pani, bo mnie sie sp ieszy..
Ale tamta nie zwróciła na nią uw agi, bo 

v Jaśn ie  w  tej chwili dowodziła uparcie są s ia ­
dowi panny O żarskiej, że nie może mu przy- 
njeść kromki chleba, dopóki nie otrzyma od 
niego odcinka karty chlebowej.

-  Cóż ja  zrobi?. jeżeli zapomniałem dziś 
w ziąć karty ze so b ą?  — rozłożył bezradnie 
rece mężczyzna.

Usługująca wzruszyła ramionami.
-  To co ja temu w in n a? ja  nie mogę dać 

chleba bez karty.
-  Przyniosę jutro.
-  A hal w laśn ieby każdy lak  powiedział 1
-  No, to już doprawdy nie wiem, jak  ja zjem

w aszą mpe, ieżeli me bede m ial do niej przy­
najmniej kaw ałka chleba.

-  ja  nie poradzę nic.
Panna Julia s ’yszała te rozmowę, w idziała 

zakłopotaną mine sąs iada i nagle żywo sięgnęła 
Po swoją kartę.

-  Pozwoli pan -  odezwała sie z pewną 
nieśm iałością, która ją  cechowała zaw sze w sto-
unku do mężczyzn -  że panu pożycz? odcinek

2 mojej karty.
-  Ah, byłbym niesłychanie wdzięczny, bo ta 

Panienka jesi nieubłagana.
Za chwile przed obojgiem sfaty talerze na­

pełnione brunatną cieczą, w  klórej^plywaly dość 
skąpo ziarna kaszy, obok talerzy leżały dwie 
cienkie kromki ciemnego, „wojennego" chleba.

-  Znowu zupa z brudnej ścierk i -  westchnął 
jak iś  nowy slołow nik, zajm ując opróżnione 
krzesło.

Ale panna Julia i jej sąsiad  zabrali sie do 
jedzenia z apetytem. Zupa wprawdzie pozosta­
w iała duże do życzenia ped wzgledem smaku 

.r>ie zdradzała niczem absolutnie obecności ja- 
Kogokolwiek tłuszczu, >yla jedr.ak gorąca i m iała 
iroche kaszy  w sobie. Zawartość talerzy i kromki 
chleba zniknęły szybko.

-  W ybawiła mnie pani z kłopotu -  prze- 
w i ł  do panny Ożarskiej sąsiad  -  bo przy takiej

zuPie bez kaw ałeczka chleba to doprawdy trudno.

Głos jego miał ciepły, miły dźwięk. Był to 
mężczyzna mniej w iecej trzydziestokilkoletni, 
szczupły, wysoki, z delikatna żółtawą cerą, ła- 
godnemi niebieskiem i oczyma i bardzo ładnie 
pod ciemnym w ąsem  wykrojonemi bladoróżo- 
wemi ustam i. W w yraz ie  iw arzy jego, w  ubraniu 
trochę zaniedbanem , w  sposobie zaczesyw an ia 
bujnych, ciemnych włosów było coś, co napro­
wadzało na m yśl o arlyście .

Panna Ożarska rzuciła na niego spojrzenie 
z ukosa i zarumieniła sie jak  podlotek.

-  Tak, rzeczyw iście, teraz lo takie kłopoty 
z lemi kartam i -  bąknęła.

-  Człowiek składa sie obecni? z duszy, ciała 
i przeróżnych kart -  ciągnął mężczyzna z żar­
tobliwym uśm iechem -  a jak  to źle, jeżeli sie 
jest przytem zapom inalskim . Wczoraj naprzyklad 
wystałem  sie w  „cukrowym ogonku" i jak  sie 
już ostatecznie docisnąłem do sklepu, okazało 
sie, że zapomniałem kartv na cukier. No i na­
turalnie musiałem odejść z kwitkiem . Dzisiaj 
trzeba bedzie stać znowu na lakiem  zimnie. 1 to 
kto w ie jeszcze, czy dostane.

Zakaszlał sucho.
-  A... a czy pan nie ma nikogo, jak ie jś  może 

kobiety, klóraby pznu to załatw iła? -  zapytała 
panna Ożarska, dziw iąc sie sam a sobie, skąd 
sie jej na tyle śm iałości zebrało.

-  Niestety nie mam. jestem zupełnie sam.
Biedak - pom yślała Julia i serce jej ży­

wiej zabiło współczuciem. Zapragnęła dopomódz 
temu człowiekowi, w  którym intuicyjnie odga­
dyw ała naturę nieporadną, do ciężkich warun­
ków „wojennego" życia „poza frontem" nie­
przygotowaną.

W ahała sie jednak przez chwile, w alcząc ze 
sw oją wrodzoną lekliw ością .

-  Proszę pana -  zdobyła sie nareszcie na 
odwagę -  jeżeli pan chce, to jabym  panu mo­
gła kupić tego cukru. Mam znajom y sklep, a że 
przy tern bede i dla sieb ie dzisiaj kupowała...

Gyła to nieprawda, bo cukier kupiła już so­
bie k ilka dni temu.

Oczy mężczyzny rozblysiy.
-  R zeczyw iśc ie ? ! Pan i byłaby tak dobrą?!
-  Ależ to drobnostka...
-  Ochl Dla mnie to w cale nie drobnostka! 

Dziekule, bardzo dziękuj?... Pani pozwoli, że 
sie przedstawi?... jestem Milewicz.

-  Ożarska -  przedstawiła si? krótko Julia, 
a kiedy sucha, ciepła r?ka mężczyzny uścisnęła 
mocno jej dłoń, różowy obłok rumieńca powlókł 
zwiędłą twarz podstarzałej pannv.

-  W ięc je ś li pani tak łaskaw a, to ja z a­
raz... -  sięgnął do kieszeni po portfel i przez 
chw ile pilnie przeglądał jego przegródki.

-  Masz tobie I Zapomniałem w dornu karty 
cukrow ej! -  zawołał z komiczną rozpaczą.

Julia o mało co nie roześmiała sie głośno, 
a le zaraz zatrwożyła sie.

-  Czy pan tylko aby karty nie zgub ił? Bo 
to byłby straszny kłopot.

-  A h! nie... nie. Mam ją napewno w  domu.
-  No, to niechże pan nie zapomni jutro Drzy- 

nieść. Tylkc już trzeba sobie to dobrze zap isać 
w pam ięci -  upominała Julia, ośm ielając sie 
coraz w iecej.

Ten w ysoki m ężczyzna z miłą, przystojną 
twarzą, zaczynał na niej robić wrażenie starego 
dziecka, które gwałtownie potrzebuje opieki.

-  Bede pamiętał, a le co za szkoda... już trzeci 
dzień pije gorzką herbat? -  westchnął M ilewicz.

-  Ależ on sie  powinien aobrze odżyw iać 1 -  
zadecydowała w  m yśli panna Czarska. -  Taki 
m izerny!... I on herbat? musi pić bez cukru 1

-  To możeby pan przyniósł t? kart? jeszcze 
dzisiaj w  porze ko lacyi. ja wprawdzie ko lacyi 
tutaj nie jadam, ale...

-  Gdzieżbym ja  śm iał tak panią trudzić! 
Gdyby pani była łaskaw ą podać mi swój adres, 
to jabym  do domu...

Julia dziwnie zm ieszana i w  głębi serca tro­

chę rozradowana powiedziała adres swego mie­
szkania.

-  Od siódmej godziny jestem w domu...
-  S taw i? s i?  punktualnie... Pani zapewne 

m ieszka z rodziną?
-  Nie... nie mam tutaj rodziny. M ieszkam 

zupełnie sam a.
-  To l?k , jak  i ja.
-  Może to nie wypada, żeby on do mnie 

przychodził -  przebiegło pannie Ożarskiej przez 
glow ? -  pierw szy raz go widz?... nie wiem na­
wet, co za jeden. Ale to zapewne jak iś  porządny 
człowiek. Takie sympatyczne robi wrażenie.

-  Niech pan tylko uważa, żeby pan nie spadł 
ze schodów idąc do mnie. Bo schody krpte 
i ważkie, a gospodarz oszczędza św iatła, wi?c 
najczęściej ciemno.

- Pani, w idzę, rna mnie za Dardzo niezgra­
bnego -  uśmiechnął s i?  z tej jej troskliwości. 
Przyjrzał sie jej przytem pierwszy raz uważniej.

-  Urzędniczka albo nauczycielka -  zade- 
cyaow a! -  zw iedie to. niezgrabne, nieładne, a le 
jak ieś  bardzo poczciwe stworzenie.

Usługująca dziewczyna podała im drugą pc 
trawę, składającą s i?  z m alutkiego kawałka m ięsa, 
oblanego jak im ś wątpliwej wartości sosem, kilka 
ziem niaków i łyżki kw aśnej kapusty.

Panna Ożarska odrazu bohatersko zaala<o 
w ala  kapust?, aby ją  połknąć jak  najprędzej, 
niby wstrętne a konieczne lekarstwo

Zjadła kapusł? i zabrała s i?  do pieczeni 
z ziem niakam i, kiedy opróżnione naprzeciw  niej 
m iejsce zajął nowy gość, pi?kny, elegancki... 
Kazimierz Rawicz.

Rawicz poznał pannę Ożarską, którą w idział 
k ilka razy u Borowickich i UKłonił s i? . Mine 
m ial troch? zakłopotaną. Nietrudne było poznać 
po nim, że czuje s i?  n iesw oisko w  lej mrocznej 
prym itywnie urządzonej sa li, pełnej w yziewów 
niewybrednego, źle zgotowanego jadła, że w sir? i 
budzi w  nim niezbyt czysta cerata, ordynarne 
nakryciu i cc !?  ta przygn iatająca atmosfera 
biedy. A jednak musiał tu przyjść. Stanowczo 
nie mógł sooie pozwolić na droższy, w>kwinl- 
niejszy obiad, a  do Burczykiew iczów nie można 
przecież chodzić codziennie.

Raw icz nie czekał tak długo, juk inni sto- 
lowmcy. W jednej chwili usługująca, zgrabna 
dziewczyna z błyszczącem i oczyma, znalazła 
s i?  przy nim i położyła przed nim kromk? chieloa 
podwójntj grubości, nie pytając w cale o kart?.

-  Nareszcie pan zajrzał znowu... — rzuciła 
cichutko rozpromieniona -  już pana dawno nie 
było...

W zupie, którą podała Rawibzowi pyło sta­
nowczo w ięcej kaszy niż w  talerzach innych 
stolowników, a przytem po powierzchni bru 
natnej cieczy pływało k ilkanaśc ie autentycznych 
skw arków  ze słoniny.

jak iś  starszy, wynędzniały mężczyzna, z w y­
glądem  głodomora, aż oblizał si?.

-  Ten to dostał porcy? -  mruknął -  niema 
to jak  takim...

Rawicz jednak jadł i  awoli, z widocznym 
wstr?tem , jakby mu ta zupa z kaszą i skw ar­
kam i nie chciała przejść przez gardło. Nie do­
kończył też swojej porcyi.

-  Nie sm akow ało? -  szepn?ła dziewczyna, 
staw ia jąc  przed nim drugie dżinie -  żebym to 
ja  naprzód w iedziała, że pan przyjdzie. Ale pie 
czeni to już najlepszy kaw ałek wybrałam.

Dwie koleżanki jej trąciły s i?  łokciami.
-  W idzisz, jak  s i?  Zośka kreci koło tego 

szykownego faceta. Skacze jak  na sprężynie 
i najlepsze kąsk i i la  niego w ybiera. A on ci 
i tak gwiżdże na nią.

-  Ale też to śMczny chłopiec, bo śliczny.. 
Taki to s i?  i przyśnić może -  odszepneła sen­
tymentalnie druga -  aż mi dziwno, że taki ele­
gancki pan do naszej kuchni przychodzi.

(Ciąg dalszy iiasiapi).

opierajmy 
polską pożyczkę państwową!
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Młodzi Ssohatercffha.
W  walkach nod Niżankowictmi, rtóre toczyły 

aię w połowie grudnia ubiegłego r>,k<i, poległo, jrJ  
wiadomo, kilka uczniów gimn; zyum w Przemyślu, 
którzy owiani gorącą miłością Ojczyzny ponieśli 
dla Niej o e  życie w ofierze.

Wychodząc ze stano^^ka, że tym dzbciom- 
bohaterom należy się nasłnżona szersza wztaiank* 
o ich życiu i z sługach od społeczeństwa polskiego, 
poda:emy garść szczegółów z ich życia.

Wacław Motyka, plutonowy 10 p. p , nczeń

■ lo fa l ł ' ŁV m r , ‘ : J6.uf Kąiii*reVi nezań VIII k lu j  
Tlmiu na Zt.-i.niu, pole;ł pod Nizanko«,Ieami.

kolegów z powodu swej uczynności 1 pogody umy­
słu, jako żołnierz odznaczał się slożt stością i cfi:. - 
nością z jaką znosił wszelkie trndy wojenne

Władysła w Ryż, żołn erz 10 p. p., uczeń VIII, 
klasy gi,on. w Przemyślu na Zasanin, dzielny to 
■jarzysz pracy oigan zatcrskiai ś. p. Kazia Motyk', 
ciężko ranny pod Niźankowicami, przewieź cny do 
Przemyśla, nmart dnia 16 grudnia, właśnie w dniu 
pogrzebu swych kolegów.

W s.yscy poiegli ginęli z modlitwą na bladych 
ustach i ze słowami „oby tylko za Polskę k? olicko 
narodową**.

■ lais! bahataracla: Tadonsz Eądztarski, polo^ł pod 
• Nizan lowicami.

Na wieść o zgonie nauepszych synów Ojczyzny 
żał v  okryła cały Przemyśl, tc też cbrzęd pogrze 
bowy zamienił się w manifestację całego społe­
czeństwa polskiego w Przemyślu, a w pc chodzie 

■zięlu udział przeszło dziesięć tysięcy mieszkańców.
Oby ofiarna śmierć tych bohaterów zachęciła 

wszystkich Polaków do obrony kresów wsc odnich, 
oby polegli, którzy nie należeli do żadnej partyi 
politycnej byji przykładem, że dla Polaków iest 
teraz tylko jedna p»rtya, tylko iedua idea, Polska.

Walki 1 boiliia lzasa  w R liam ak: 3part»ki*d dsaiositrają net ulicach Łipika. (Lip, b. pr.)

l l l l l l l i w l i :  Wacław Motyki uczeń VIII k '» y  
gimn. w Pfzemyśln na Zaeanln, zginął pod Nizankowicamf

Wlniał naaatorawla: Stani-liw Osnufowicz nezeń VII 
klany ginu. aa Z-aanin, zginął p>d Nlfank<nrieim’..

VIII. klasy ginn. w Przemyślu na Zasaniu, uro­
dziny w  r. 1901 w Rzes o ie, syn profesora gimn., 
z n ta ry  usposobienia wesołego, zwany przez ko­
legów Kaziem, pełen polotu ideałcwego, odznaczał 
się nadzwyczajnym talentem organizatorskim. On 
organizował przesz’o rok Ładry P. 0 . W . w Prze­
myślu wśród młodzieży, zawołany skaut, utworzył 
kompanię £tndenc‘ ą i był jednym z za ożycieli kółka 
fibreci jgo w gimnazyum. Odznaczył się szczegól­
niej pr/y brawnronyćh atakach na nieprzyjaciela,

otrzymał też specyalne uznanie od wojskowości za 
waleczny atak ze swoim plntonem prry zdobywaniu 
Przemyśla.

Wraz z nim poległ jego serdeczny przy;aciei, 
S>nislaw Osostowicz, sekcyjny tegoż pułkn" uczeń 
VII. kLsy gimn. na Zasaniu, syn radcy kolejowego 
w Przemyślu, jeden z kierowników tajnego związku 
wobkowegc i jedsn z twó ców kółka fi'arttów, 

1 odznaczył się szczególnie przy zdobywaniu Prze- 
; myślą.

Iad :usz Dnrfcacz, syn rewidenta kolej, w ż ir a -  
wicy, jako nadzwyczaj wzorowy ncztń, poimcwal 
m<mo młodego wiekn obowiązki swoje btrdzo po­
ważnie, odznaczył się szczególnie przy obronie stacyi 
kolejowej w Zafąwicy, gdzie zorganizował młod; cż 
wiejską c"lem obrony urządzeń twierdzy (t, zw. 
werków) w Zarawicy.

Tadeusz Kędzierski, żołnierz, syn kontrolora 
techn. przy Dyrekcyi Skarbu w Przemyślu, w czerwcu 

' z. r. zdał matnrę w gimnazyitm ca Zasaniu, 01 any 
dnehem patryotyzmu brał udział we wszystkich 
przejawach życia narodowego. Nadz:eje, Jakie ia- 
po I iadały jego zdolność! złożył w ofierze ca oltaizu 
Ojczyzn^.

Józff Kędzierski, brat rodzony pcp:zedniego, 
uczeń n a .  klasy gimn. na Zasaniu, ulubieniec
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Jubileusz stowarzyszenia.
Wjada noścL z mchu stowarzyszeniowego we 

Lwowie ćoci rają do nas obecnie ze znacznem opó 
—‘.eaiem, bo ciężkie warunki nie pozwalają na szyb­
sze komunikowanie się.

Jedno z najstarszych a towarzyszeń lwowskich 
» Wspólność" obchodziło prrod niedawnym czasem 
piękny jdb .lem . Uczczono go zarazem w ten spo- 
sób, że jako członka honorowego o • wołano w grono 
stowarzyszonych jadaą z najbardziej zasłużonych 
około tozwo 1 sto rarzyjzania pi.ń mianowicie pre- 
zydento^ą Neamanową.

_ Uroczystość odayła się w lokalu stowarzyszenia 
ł nazda", gdzie odbyło się zebranie członków 

oCowarz78zer.il*, ręko dzielni czego i przomyrłcmów 
nWspó.ność", które obchodziło wraz z opłatkiem 
jubileusz 40 letniej rocznicy załóż mia. Prezes pan 
Kazimierz L*gażyóski przedstawi krótkie sprawo­
zdanie z ezter lziessoleiia, a po odczytania prcio- 
•O- i z ostatniego walnego zgromadzenia, na któ 
rem zamianowano p. K izm ierę Neamannową człon­
kiem hi.rorowym, przemówił dyrektor „Wspólno- 
fi°iu p. Jan Tkacz i wręczył p. Ninman^owej dy­
plom członka honorowego. Następnie przys piono 
<*0 łamania 8 ę opłatkiem, rrzyczem przemówił Do­
to nuanin ks. Fabian Madura, wicenrez. Nenmann 
i  inni.

Jaóllaan ■ taw inpuoili 1: Gmpr członków Stow»riy«zeniA i todzielritdw i nrzjmyilow.-Zw „Ws-idlneśi*.
(Fot. M. MO nr, L w i" )

Walki 1 ba la iaw U am  w n im a ia th : Pogrioh poległych ofiar w*)k w 1 ipnf- . Lip b pr)

W ii  z bolszeuriziBii w H in c l L
T1 iłozpętcna p"zez bolszewików w N.emczoch anar­
chia zaczyna przygasać. Śmierć przy ódcow ich, 
Liebkłechta i Roty Luksemburg, oddziałała powa­
żnie na upcdek ruchu, który miał na celu ooalenie 
rządu Eberta i Sche demanna.
. Stłumienie komun stycznej rewolucyi nie kładzie 
jeszcze krosu zamętowi nicmieck emu, gdyż anar 
chiści trzymają się w kiłku wielkich miastach, skąd 
trzeba będzie ich wypierać s :łą zbrojną, n'e ujęto 
lotyihczas innvch przywódców barta, jak E cnoma 

Mulego, którzy zbiegli z F i lin ... W  każdym 
razie zwycęstwo rząd 1 nad rozruchami pozwoio 

przeprowadzenie wyborów do konstytannty, 
któ,*- dała większość pa^t^om barżuazyjnym.

, Wśród ciężkich chwil, jakie Benin w czasie 
ze Saar ta ko *cami przeżywał, zniszczono także 

?wnek ces, rski. W alka o f?go po-iadann była diaga 
1 rf' »wa. Kiedy wojska rządów* podjęły cfenzywę 
Przeciw Spartakowcom, zajmował oni prawie cało 
tozłegłe zsbadowauia zamkowe. W .dk; rozporzęła 
artylerya, która rano zaczęła ostrzeliwać północne 
“k'zydło zamku. Dwadzieścia granatów padło nu 
ziomek, wył mu^c wielkie kawałki mnrn. Msryaarze 
odpowiadali ogniem z ka^aoinó w maszynowych.

Pół godziny potem trzy oddziały szturmowe, 
mimo gęstego ogda marynarzy, przy;nśc«ły atak 
“o bramy czwartej, wysadziły ją granatami ręcz­
nymi, wyparły marynarzy z dawnych prywatnych 
apartamentów cesarza i dostały się do białej saM,

gdzie rozwinęła się walka pierć o p rrś . Fo obu 
stronach było wieln zabitych. Po godzinie dziewiątej 
maryaarzo byli jnż wyrzuceni z zamku io snńco - 
wr.li się ua placu po d ugej strome. Równocześnie 
stajnia dworska, w których znajdowała się większa 
część marynarzy, ostrzeliwana była z karabinów 

aszyuowy:h. Marynarz-* odpowiadali ogniem tak 
gęstym, że w jjska  rządowe nie mogły pod,ęć 
szturmu.

Około godz. 11 w „LnstgaTteuie" grupa Spal 
takistćw, uzbrojona w rewolwery, rzuciła się na 
oddział wojsk rządowych, ro.broiła go i wtargnęła 
do zamku, w którym poczęła plądrować Dopiero 
silny oddział żołiierzy wyoari bagnetami rabujących.

Wolka około stajen między marynarzami a woj­
skiem rząiowem st iwałi się coraz gorętszą. Mary­
narzom udało się wziąć 150 żołnierzy rządowych 
do niewoli. Gdy jednak około drugiej popołndnin 
broniący się w stajniach marynarze dowiedzieli się, 
że ich towarzysze z vmicu zostali wyparci, oświad­
czyli gotowość rokowań. W  ten sposób walki o po­
siadanie zamkn t rwały caty dzmń prawie.

O 'tateczae zwycięstwo m iu  umożliwi:. Niemcom 
podjęcie pracy na korferencyi pokojowej. Jednym 
z • epnzentam jw , który zastępować łydzie interesy 
pań . wa niemieckiego bęijsie obecny minister spraw 
zagranicznych Brockdni ff Ranfzn.

Po łajemy szereg ilłnstracyi z dni przewrotu 
w Niemczech.

V altt 1 l a i i i l f i m i l  w M m sianh : Palu « « « ,  ki w Bzrlini*
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Pojechała do aomu, a przy obierizie zwróciła 

rozmowę ze swym  mężem na lemat rozprawy 
sądowej.

-  Policya szuka Paw ła Lopeza -  rzekła -  
bo pYzypuszczaią, że lo on zamordował niezna­
jomego u ogrodnika przy placu Lennoxa.

-  Czy 1 ly  lak sąd z isz ?
-  Każdy lak  sądzi -  odparła w ym ijająco. -  

Podobno opuścił Anglię, ja  jednak jeslem  prze 
konana, że on ukrył się fu, w  Londynie.

-  1 nie m ylisz się -  potwierdził Bernstein. -  
Wiem o tern dobrze, bo doDiero wczoraj chciał 
u mnie zaciągnąć pożyczkę. Ten człowiek jest 
w iecznie w kłopotach pieniężnych. Mogę się 
dom yślić, gdzie sie kryje.

-  Zapewne w swoim klubie karc ian ym ? -  
wtrąciła od niechcenia pani Iza.

-  Słusznie. S tary Chiavan ma w nim zbył 
dobrego gościa, aby mu nie miał w biedzie 
dopomóc. Założyłbym sie na sio  przeciw jeden, 
że ukrył się przy ulicy Panlon. Czy chciałabyś 
go może zobaczyć?

Pani Iza skinęła głową.
-  Dobrze. Pojadę polem do klubu, a prze­

jeżdżając, keżę rr.u powiedzieć, że go oczekujesz.
Iza zadowoloną była ze swego męża. W pól 

godziny zaledw ie polem zjaw ił się Lcpez. Za­
prowadziła go do swego pokoju, gazie znajdo­
wał się telefon

-  jak  odgadłaś, gdzie ja  je s lem ? -  zapytał 
Hiszpan, s iad a jąc  naprzeciw  niej.

-  Nie zgaduję nigdy }  odparta pani Iza. -  
Dziś rano widziałam  cię w  tłumie przy placu 
Lennoxa. Chciałbyś zapew ne*zniknąć na czas 
jak iś , ale na n ieszczęście nie m asz pieniędzy.

-  Trafiłaś prosto w  sedno -  zr wolał z po­
dziwem Lopez. -  Coby za cudna para była z nas 
dwojga, Izol

-  O, la k i -  roześm iała się ironicznie. -  
Ty zw łaszcza okazałbyś się idealnym mężem, 
który przegrywałby co rychlej zarobione pienią­
dze. Źe też laka lega głowa, jaxą  ty masz, może 
lak lekkom yślnie postępować 1 No, a teraz jesteś 
bez grosza 1

-  Zgadza s ie  znowu -  odparł Lopez spo­
kojnie. -  Zdawałoby się, że chcesz mi dopo­
móc.

-  Dlaczego miałabym to zrob ić? W Lon­
dynie jest tylko jeden człowiek, który byłby 
skłonnym do lego, a lym człowiekiem jest sir 
Frobisher. Niestety, przez obawę przed policyą 
nie możesz się dc niego udać.

Znowu bardzo logiczna uw *ga przyznał 
hiszpan. -  Izo, ty rzeczyw iście jesteś genialna, 
jeśłi mnie nie zostaw isz bez pomocy...

-  To się zaraz pokzże -  przerwała pani 
Iza. -  Najpierw powiedz mi, co w iesz o mor­
derstw ie przy placu Lennoxa.

-  Bardzo mało. Z tą zbrodnią nie mam abso­
lutnie nic wspólnego.

-  Ale czy znałeś lego człowieka ?  Leżał on 
n ieżyw y w  oranżeryi, w  chwili, kiedy ukradłeś 
orchideę, którą lam przechowywał pan Denvers.

Lopez zbladł.
-  Nie kłam i -  ciągnęła dałej, spostrzegłszy 

jego pomieszanie. -  Wiem w szystko. Pan Den- 
vers na krótko przedtem opuścił oranzeryę. Czy 
w  oranżeryi była automatyczna pom pa?

-  Tak -  vyjąkał Lopez. -  Czy ly  istotnie 
w iesz wszystko, Izo?

-  W szystko 1 A lo z w łasnego dośw iadcze­
nia. jeśłi nie w ierzysz -  ot, popatrz 1 -  Odwi­
nęła rękaw  i pokazała mu zranione ramię. -  
Czy teraz już w ie rzy sz ?  Któż w ięc był ów nie­
znajom y?

-  jego nazw iska nie znam, wiem fyłko, że 
był lo grek i że był narzędziem hrabiego Lefroy. 
Przypłacił on życiem usiłowanie kradzieży ro­
śliny.

-  Zupełnie lak, jak  ów Manfred -  dokoń­
czyła Iza. — 1 mnie pan Frobisher przeznaczył 
tensam los. Ten łotr laksam o jest winnym zbro­
dni, jak  gdyby był strzelał do mnie. Sądził, że 
będzie mógł uczynić mnie piłka w  swem  ręku 
i licząc na moją próżność, uzyskać błękitny ka­
mień.

-  jednak nie udał mu się ten plan — wtrącił 
Lopez ze złym uśmiechem.

-  Naturalnie, że nie, bo jestem dziesięć razy 
m ądrzejsza, aniżeli en. Byłby jednak w cale nie 
próoował, gdybyś go f y  był nie namówił do tego.

j a ?  -  odparł zakłopotany Lopez. Czy 
m yślisz może...

-  O, wiem, żeś ly  mu powiedział, gdzie znaj­
duje się błękitny kam ień ; na tern też chytry lis  
zbudował swój plan. Więc teraz zrozumiesz, 
dlaczego z tobą chciałam pomówić.

-  Myślałem, że chciałaś mi dopomóc, zo — 
rzekł Lopez, spuszczając wzrok zm ieszany.

-  Tobie dopomóc, lobie, coś chciał wtrącić 
mnie w  nieszczęście dla marnej m am ony? — 
Oczy izy zabłysły teraz płomieniem. -  Kiedy 
jeszcze byłam młodą dziewczyną, otoczyłeś mnie 
siecią. Dałam ci me serce, kochałam cię, jak  
nikogo pod słońcem. Ale ty zdeptałeś tą miłość, 
zdławiłeś ją. Przebaczyłam ci, chociaż mogłam 
się zemścić. A teraz w ażysz się chcieć mnie 
w yzyskać dla swych celów 1 Ałe przeliczyłeś się 
lym razem i radzę ci, w  własnym twym intere­
sie. byś się zgodził na warunki, które ci posta­
w ię. Nie w yjedziesz z Londynu, a le przy nastę­
pnej rozprawie złożysz pełne zeznanie.

-  Czy chcesz naszą tajemnicę obwieścić 
całemu św ia tu ?  -  zapytał w ystraszony Lopez.

-  Tak, chcęł Czy w y dwaj, Frobisher i ly, 
jesteście wobec sądu winni zbrodni, lego nie 
wiem, ale prawda powinna w yjść  na światło 
dzienne. Nie próbuj w ięc podejść mnie.

-  Lopez szybko zastanowił sie nad swem 
położeniem, rozważając, czy nie będzie mógł 
w yciągnąć dla sieb ie jakiej korzyści. Nie zau­
ważył w rale . że pani Iza podeszła do telefonu 
i rzek ła :

- Tak, jeslem  w  domu i czekam . Posłaniec 
przybył punktualnie.

Kiedy usiadła znowu na swem miejscu, Lopez 
próbował przekonać ją w korzystnem dla siebie 
duchu, ona jednak odpowiedzi daw ała krótkie 
i obojętne.

Szkoda każdego słowa -  rzekła wkońcu, 
powstając -  Nfe odwiedziesz mnie od mego 
postanowienia. Ach, pan inspektor -  przerwała, 
kiedy drzwi otworzono i Townsend wszedł. -  
Przychodzi pan w  porę.

Lopez zrobił ruch, jakby chciał uciec, a le już 
inspektor położył dłoń na jego ramieniu.

Lepiej niech pan pójdzie spokojnie ze 
mną. rzekł -  Mci ludzie stoją przed domem. 
Aresztuje pana pod zarzutem zbrodni, popełnio­
nej' u ogrodnika przy placu Lennoxa. Czy weź­
miemy f iak ra?

Lopez m ilcząco skinął głową -  stracił w szelką 
nadzieię ratunku.

XVI.

Kiedy Frobisher w racał wieczorem ze swego 
klubu do domu, chłopcy, roznoszący gazety, 
w o ła li:

-  Nadzwyczajne w ydanie 1 Katastrofa kole- 
joyra w  Liwerpolul Dwadzieścia osób zabitych, 
w iele rąnnych l -  Morderstwo przy placu Len- 
noxa 1 Ołówny św iadek, Paweł Lopez zaareszto­
w any 1

-  Daj mi gazetę 1 -  zawołał Frobisher na 
chłopcu.

Pospiesznie chwycił gazetę i n ieczytając do­
szedł do domu. Dopiero w  swoim pokoju prze­
czytał : ?aw el Lopez został zaaresztow any o go­
dzinie dziew iątej wieczorem przez inspektora 
Townsenda.

-  To os >11 -  zaklął Frobisher. -  Czemu 
nie przyszedł do mnie po pieniądze, by módz 
u c iec?  Byłbym mu chętnie dał połowę mego 
majątku.

Zirytowany udał się do oranżeryi, ale nawet 
widok ulubionych kw iatów  nie uśmierzył jego 
wściekłości. Chodząc tam i z powrotem zauw a­
żył, że k ilka  kw iatów orchidei przywiędło; w i­
docznie brakło im w ilgoci. Frobisher poruszył 
wentylator pompy parowej, a le  mechanizm chwi­
lowo odmówił posłuszeństwa.

-  Czy wszystko sprzysięgło się dzisiaj prze­
ciw  m n ie? Nawet para nie funkeyonuje dobrze.

Zadzwonił na służącego.
-  Zapewne w yjdę jeszcze z domu -  rzekł 

ao wchodzącego Armeńczyka. -  Kurek przy 
pompie parowej nie jest w  porządku. Odkręć go 
o jedenastej, a potem raz jeszcze o dwunastej, 
jeślibym  do tej pory nie wrócił jeszcze. Zrozu­
m iałeś?

Hasid skłonił się, szepcąc bezw iednie:

-  Spalcie ją l  Zniszczcie jął
-  Przestaniesz raz z tern głupiem gadaniem,, 

ty p s ie l -  krzyknął nań Frobisher. -  W ynoś 
się, a nie zapomnij mego rozkazu 1

Podczas gdy sie tak złościł, odezwał s ię  le- 
ciuchny s y k : pompa parowa była w porządku -  
para przez krótką tylko chwilę nie uchodziła 
z powodu jak ie jś  nieznacznej przeszkody. Fro­
bisher posłyszał len syk , a także i Hasid, który 
z obawy przed gniewem swego pana um knąt 
coprędzej.

Sir Clemens zapalił fajkę i usiadł w fotelu, 
zagłębiony w ponurych m yślach, je ś li h ;slorya 
c a l i  wyjdzie na światło, jeśli dowiodą, że mo­
ralnie on winien jest śm ierci Mantreda, bo zr.ał 
tajemnicę szkarłatnej orchidei, wówczas będzie 
człowiekiem iow arzysko zgubionym. Cała la  hi- 
slorya mogła nadto pociągnąć za sobą jeszcze 
i oskarżenie sądowe, oskarżenie o zbrodnię za­
bójstwa. Następnie -  je ś li Lopez przyzna się do 
kradzieży orchfdei, on, Frobisher, będzie ją  mu­
siał zwrócić. Ta strata byłaby dl? niego najbo­
leśn iejszą. W całej lej aferze m usiała um aczać 
prlce pani Bernsteinowa. Może byłoby dobrze 
pójść do niej i wybadać, ile ona wie.

Muszę w ym yślić jak iś  pozór i dziś jeszcze 
pójdę -  Domyślał, paląc fajkę. Powstał też zaraz 
i przeszedł do salonu, gdzie zastał sw ą żonę 
i Angelę, ubrane w strój w izytowy.

Czy jeszcze w ych o d źc ie ?
- Tak ledziemy do lady W arrendale; zapro­

siła nas na godzinę jedenastą.
-  Więc może mnie podwieziecie do placu 

Belgraye. Mam być u kogeś w  tamtej okolicy. 
Czy Arnotl nic był lu przed em ?

Lady Frobisher m ilczała, Angela zaś, odrzu­
ciw szy dumnie głowę, odparła:

-  Owszem był, aby mnie odwiedzić -  a le  
poraź osłatni.

Czy znaczy lo, że mu dałaś k o sz a ?  — 
zapytał sir Clemens. rzucajac jej złe spojrzenie.

-  Ostatecznie. Byłam jeszcze lak  uprzejmą, 
że zachowałam sic wooec niego, jak  wobec gen- 
tlemena, chociaż mogłam sobie tego oszczędzić. 
A zresztą - dodała z mocą -  jeśliby go pan 
jeszcze sprowadził kiedy, opuszczę pański dom.

Śm iałe lo wystąpienie oburzało Frobishera, 
pomyślał jednak, że rozsądniej będzie nie zw a­
żać teraz, na upór dziewczyny.

-  Każ mnie zawiadomić, Noro, kiedy konie 
za jad ą ; będę w  cieplarni.

W przedsionku oranżeryi natknął s ię  na Ha- 
sida.

-  Dokąd? ty p s ie l -  huknął na niego.
Hasid um krął i s ir Clemens wszedł do cie­

plarni. Nagle m yśl jak aś  przemknęła mu przez 
głowę.

-  Ach, kapitalna m yśli Zdejmę szkarłatną 
orchidee i schowam ją. A chociaż zeschnie się 
i skurczy, to nic nie szkodzi. Pod wpływem pary 
odżyje i rozkwitnie się cudownie. Nie, Denvers 
nie będzie r.ademną tryumfował! Powiem po- 
prostu, że skradziono mi ją . Tak, tak, muszę lo 
zrobić.

Ożywicny tą m yślą wszedł po drabinie szybko 
ku wierzchołkowi. W jednej chw ili ciało jego 
znalazło sie  w  sieci zw isających  odnóg orchidei. 
Zniknął śród nich. Gałęzie otoczyły go niby węże.

W pośpiechu począł rozwikłać splątane pędy; 
nie słyszał nawet, że pompa parew a na dole 
zaczęła pracować. Powietrze stawało się cie­
p lejsze i w ilgotniejsze -  nie zauważył tego w cale. 
Polem jednak nagle uczuł ściśn ięcie ręki w  prze­
gubie tak mocne i śc iska jące , jak  śrubą. Pró­
bował s ię  uwolnić i wtedy dopiero zauważył 
rosnąca chmurę nary.

-  Bożel Pompa parow ał -  zawołał prze­
rażony. -  H asidziel Na pomoc 1 Ale Hasida nie 
było w  pobliżu.

Dzika rozpacz ogarnęła Frobishera. jak  sza­
lony rwał się i mocował w  pętach. A pęta tym­
czasem  scisnęły mu klatkę piersiową, a wnet 
i szyję . Przed oczyma poczęły mu skak ać  nie­
zliczone iskry -  dziki okrzyk wyrw ał mu się 
z gardła, ciało poczęło febrycznie drżeć. Głębo­
kie westchnienie -  ucisk począł się rozluźniać -  
głuchy odgłos spadającego ciała -  Frobisher 
n ieżyw y spadł na ziemię.

W przodsionku dały s ię  słyszeć głośne słowa. 
To Harold Denvers żądał w idzenia się z Fro- 
bisherem.

-  Mój pan chce jeszcze w yjść  -  próbował 
Hasid go powstrzymać.

(Dokoriczenie nastąpi.)
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* )V 3ii6  k  tfll Er 'p - Herbart E o n r, Itrai ln y  r|ili| « t { s y :  Powracajvy 1r^r7< którzy z rt d.1 a m r li w w»<jon«rh, kutych trupy
dyktator ły»no£ iowy Amory ki. D_aiń y  powyrzccali 1 z polo.

Va*kł r  w lłi ■  *»•*> N*wv ministe-
sp iw  wgraDieaayib, hr Bro tdorff R in ti.n .

do życia w Warszawie „Państwowy Urząd zr,kupu“ 
jako iD*tytttófc państwową, a potrzebny na raz;e 
kapitał 75 minorów marek uzyska, o d u g ą  pożyczki 
od „BauKa Towarzystw zarobkowych w Pozaan.n“, 
E^otę tę 75 milionów marek przyjęła misya ame 
rykuńska jako zadatek zdeponowany na jej rachunek

Y^alk1 a bi 1| T W | »-W  v  R va * ii n r : Girfwn wejlds 
do zamka ceiaritriago w Btdiuik rozbito poeisktmi

stra Hooy^r* mogą być wysyłane do całej Euro D y  
w miarę układów żywnościowych, jakie koalicyi 
zęw e*a z poszczególnymi pań3fcwanri srojnję ymi.

T c  t-inich "niach bawiła w Polsce misyi ży­
wność owa amerykańska, która imieniem organizacji 
ministra Ho,v>ra przeprowadzili r.kfcdy o dostar­
czenia żywność dla Po gh\, Narady odbywały się
*  Krakowie 1 Warszawie Ustaliły oae -arLępające 
kontyngenty zaDOtrzebowania dla całej Polski: 1) 
200 00 0  ton m^ki pszennej przy wyminie 60 pro­
cent za*aia3t dotychczasowego 90 irocont, 2) 77 OGO 
w>u ryta j kaszy, 3) 54 000 to.i tłrm czów  zwie­
rzęcych, jr,k słouina i s.ualec, 4) 2 000 ton mieka

^ den sow ieego  dla miast i cant'ów  fabrycznych, 
° )  dC ton herbaty, 6) 203 ton kakao i czekolady 

szpitali Prócz toga z żądano dziesięć milionów
• tr&w sakna, dziesięć m.l onów metrów ołótni 

1 QO0 psr batów, ale w taj sprawie omowa 
^wiązującej nie przyszło do skutku, cboć zaye

wnio "o nam bardzo wydatną pomoc w tym tiarnnhn.
Sfinansowanie umowy nie nastręczyło wiek3zej 

trud a ści wobec tego, że równocześnie powołano

HSEłF-lł Ź7. • ■

Va ka 1 hałar eicauat w R1*oo»mp: prn2l roiieyi, 
Bichhjri, pizywóoc* SjaitOdstów.

w bnukach warszawskich. W  Warszawie zaś utwo­
rzono centfŁłn binro zakupu ped kiorownictwem 
p. Ziatręckiogo.

Zo w zglęlu na Kutrzeby ludności polskiej w o 
bec ej porze zimowej konłer en uy a war szat rsk a uzy­
skała wiążące zobowiązania co do terminów do­
stawy. Cały umówiony kontyngent podzielono na

Walki s balnaralsataat w Niawesae*!: BozHty pccuFrml 
FoktłJ w z mkn caairalim w Berlinie,

Straszny epilog \  rjuy.
Jak straszrą była obtena wojra tnk niemnioj 

okrutnym i barbarzyńskim jest jej epuog — d. mo- 
bilizccys. Oddziały wojskowe, rozpuszczone na f.cn- 
tuch, znajdowały się czą tc w położeniu okro. n< m. 
Po rozbrojeniu ich zabie^no im wszystko, nawet 
odzież tak, że o głodzie i chłodzie unsiały y rm tć  
do damów, ginąc często po drodze Okropnym 
zwłaszcza był los j ńców rosyjtkich, nrzebywa ącjcL 
w obcz&ch Anet*yi i na Węgrzech Po zw ieszeniu 
broni puszczono ich wprawdzie, ele bez odz:eży, 
bez żywności Toteż w drodze ginęli oni z zimna 
i głodu masami. W  Kołomyi, w Stanisławowie 
i innych s*łcyach. przez kióro praejfżdiP’ą jeńcy 
w drodze do Rcsyi z jednego pociągu , yurażono 
nieraz setki zm. rłych w drodze jeńców. Trupy le­
żały nieraz r: s t c y i  po kilka dm bo nieniał ich 
frto' pochować. Take Iniwa śm erci wś ód powra 
caiących jeńców rosyjskich przedstawia zamieszczona 
fotografia.

trzy części, z czego jedna trzecia ma być dostar­
czani ao k lica lutego, pozo:tfle zaś dwie trzecie 
konto gentu rozłożono na cztery raty, z których 
pierwsza wypada nsjyćfniej 31. marce druga 30. 
kw etma, trzecia 31 m ia, a czwarta 30 czerw** 

Z/wniść. która do Polski przybędz.e, przecho­
wywana będz j  w oddzielnych mignz^nacb. Admi­
nistrowane one będr przez usianowioneg iospik* 
tara przy nemrey załogi ameryk, ń kiej która 
w liczbie 1000 żolnh r*y przybędzie do Polski już 
-• piaowszymi transport; mi dla ich konwojowania 
w drodze i ochrony n* mieiscu. Ze strony polskiej 
powitane będą do wspóidziM nia o rg :ia  polskie, 
inko dzinłające z ramiec a ministerstwa aprowiaacyi 
w Wacszawie.

Żywność AuenlM d i E ;io;y.
r Skoro tvlko okazało S’ę, że wojna zbliża się ku 

* fńc wi, Ameryka poć ęła przy nomocy koalicyi 
•tara. , ; aby przygotować tdi>o*i*M]nio zapisy ży- 
wnr Sci, któreby m .zna jak na:szybciej pr eweżć 
do E  iropy i  zapobiedz klęsce głoda w krajach wo ną 
201 zczoryrh.

| Na czele urzędu żywnościowego, który tą wielką 
Wisyą miał s - za sć stanął amerykański ministor 
B-‘ cvłr. w  jego rękttcn zr a dn e się cała sieć or- 
gnniza -yi żyw ściowei która ma z oobiedz rkotkom 
klęski woiny (W anizaoys ta fakreś ona zost ła na 
'  M ką 8na’ę. W  Ameryce i po części w portach 
angielskich, francuskich oraz w Sawajcaryi nagro 
ttndzouo olbrzymie zapasy, które na rozkaz mini
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Pjntoważ z w<<li Oiatrzoości zastąpione! w da­
nym wypzd^n pr-ez P T. Z-ir ad Dro/arni D. E. Frled- 
lelna, obow ąaany iest kroiikerz pracę swą rddać be- 
di" by w większej części !n i w sohcfę reszte zaś 
w pooledz5 łel: rano, o wyboraob które się odbyć 
mają w ni-diiale, tewsawem żrndno wiec phać Misi 
3'q to ndloirć do nas’ępn5sre tugodołs, eboć SMawa 
sama nic na tem nie skręci, cwszem jako 1r 4 zapeł 
nie dojrz ł», a nawet przo rz«ła, omówioną może by<5 
tbói dokładniej i bazstronnhj.

To i"ńtio ie s t pewn-m, że h ra r ik srz  ftomo&ct illa- 
strowanycb swtj kandydatu ry  n 'e zsrłosił por, mc za­
chęty ze d^rooy swoi po< w icy . a  to z powodu iż nie 
ndało mn cIe s woTzyć nowego stronni Iwr i zeatrw ić 
T sty kandydatów  i kaudydt e t .  Proyram . ‘aKPr łełył. 
był bsrdz.i o’ę ny i bHbv niezawodnie znahzł w ielu  
zwolenników sio nn przeszkodrię i i s r ął rrzcd cw zyst- 
k im  brak czasu a pcza- em ; kiełbsfy wyborczej g iyż  
m alarz , m ający się zająć ioi dostaw ę, zn lazł sie nie­
spodziewanie „w c lu “ za t>rzfk'o?zenie ta ry fy  m rhsy- 
mclnei i  wywożenie w ędlin  za granice kra in .

Tyle zreszią mamy stronnictw i tyle list kandy- 
dashi b, te ieina mniej lnb więcej nie mote chyba 
zrobić różnicy.

Ale, co się odwlecze, to nie nciecze. Nie zgłaszam 
swaj kandydatury teraz, zgłoszę ją później, gdy sy- 
tnacya się wyklaruje a my idziem y jnż wiedzieć, 
jak stoimy. Bo, na razie, nie stoimy, ale leiymy, choć 
jeszcze n’t na obie łopatki.

A lak. ta cała agitacya przedwyborcza wybada, 
to po ęiostn pożal się Boże!... J'dni jedyni aocyallści 
pracu'ą i  całym wysiłkiem nad utrzymaniem się na 
tej platformie, na j*kiej się wbrew nr*» et iwym ocze­
kiwaniom znaleźli, dmgie miejsce zajmnią po nich 
ludowcy, inne zaś stronnictwa zdafą się nr ł ikę losów 
i nmy wyborczej, która jnż nieraz była dowodem, łe 
endy dzleą e!e jasseae na .twlecb .

Sraków z okre°den, wybiera ośmin pfłów obojga 
roćzaju, kandydatów zaś i 1 "cd^dałck na te stano­
wisko motna liczyć nie na tnzłny, ale no kopy. — 
Każdy i każda, jak to jut zresztą wspominałem, cznje 
dz"S w sobh si ę na męt; lub tonę stann.

Na osłabienia agitacyi przedwyborczej wpłynął takie 
i zakaz spr**dawania wódki. Pwr dni. to ieat sobotr, 
jako przeddzień wyborów I niedziela, mają być dofasai 
zuuełnej abstynencyi,, bez wód'-'!, winu. piwa i miodu. 
Wolno każdemu natomiast używać na wodzie, ile mn 
się zechce I upodoba, choć n'e iis t wyklnczonem, że 
akurat ' rteó.y mote pęknąć jaka rtuc magistracka 
i pesba^ić nas także i tej wilgotności, nwatanei orzes 
rząd za neotrrlną. „E  'enterya" trv"mfnje i prosi Pan*. 
Boga, aby takie wybory „na trzeźwo*1 odbywały się 
bodaj raz w miesiąca, jeśli nie można ozęśckj.

Dawni a ritatony, którzy po inne czasy byli w tym 
okresie tn foribns i ty li całą pełnią plorsl i gardła, 
dziś, pespuszczalf nosy na kwintę i s-edsą gdaleś po 
kitach, powti rwfąc sobie: „Takie wy tery, a żadno 
srybory, to jedno I* Po powiatach panowie starosto 
wie poukładali ręce, nie maiac pola do rorrlnięel i 
swej energii, brak bowiem kandydatów rrądowych 
I nikt im nh grozi dytrisy-, jeśli inni, a nie on[ zo­
staną wybrani.

Jednem słowem spokój i cisza. Pes/ion ruch daje 
s*̂  przecież zanwałyć w okolicy cmentarzy, gdzie się 
przeprowadza próbne głosowaniu. Ci wyborcy, których 
się stąd powoła do urny wyborczej, mogą się w sa­
mej rzeczy obejść i >ez kiełbasy i bez alkoholn.

Na rogach 8l fc nie widzi się tyln afiszów, spła­
cających -.sndyfjiów i kandydatki, a przyczynia sir 
do tego brkr paplom, którego cny zapas obrócono 
la  wyrób monety obiezoiroj. Tn i ówdzie snctyka 
się taki afisz, ale ja lś  jałowy, nie mający tego ogni i 
i f»ntazyi, co dawriej. Nie ezytałem dotąd ani jednego 
tak dawnie! ponnlarnego wezwania: „Obywattle... 
jawcie się przy nrnfc wyborczfi fok jeden mąt!" — 
gdyż mnslanoby dodać, aby płci nadobnej nie obr,.- 
zić: „Obywatelki... stańcie przy urnie jak jedna 
żona I"

Miło się też słyszy ywyślania od łotrów, zło- 
dulei, defraadantów na vand-rd’ ów przeciwnego stron­
nictwa choć dz'ś niejednemu z nich możnrły coś 
wspomnieć, ńiechby tylko o pas’rarst—ie.

A czy słyszał Ho kiedy, aby wybory miały się 
odbyv ić w niedzielę? .. Dswnlel urządzano je z za­
sady w dzień powszedni, aby każd* uczestnik mógł 
wziąć sobie urlop bod;j na T:ilwa godzin celem wy 
pełnienia obywatulskiego obowiązku

J  idnem słor/etn, generalna klaun na ciłej linii i nie 
dziwiłbym się wcali, gdyby się te wybory nie udały. 
Byłaby to dobru nauka na przyszłość dla tych, którzy

je uradzali, że nię nie powinno zry^rć ze starem! 
trad«ev~ml. ńśwlęccneml. tild -rn ia  pnk*yką.

Po restanracysch, knajpkach i Kawiarniach omawia 
się wprawdzie ksndydatory, ale cóż pomoże nodnoszenfe 
zasług je^oego lnb jednej, gdy się ma głosować na 
całą listt ? . .

R umawiałem z przedstawicielami różnych stron­
nictw i doszedłem di przehonsoir że socvaliści są 
pewrl, iż najwięcrj 8»ars ma Ich lTsta (nr. l )  n-.oiej 
lnb więcej zrównoważeni i polityraofa nśu»iad mieni 
burżuje są zdania, tr  orarjść mu 1 blokowa „rłst>a“, 
niezawiśli tvdz,f nrrz’ mfl,ą to satro o „scó«toe“, syo- 
niści o „siódemce", siewem, każdo ze stronnictw jest 
pewne, że dopiero wrodv bedzle dobrze jetll z nmy 
wyHa ’ego kandydaci Duto s'e łe* mówi I o liście 
nr. 11 która mu pod bno wiVln wWbicłeli.

Jak tydzf przed Pescbą żegnają się z cblebem, 
aby się objadać przez ośm dni tvlhn ma^ą. tr.k i mv 
w p'atek przud wrboraml poteg*-»lIśmy się % 'szelklmi 
nano;ami alkebelos ymi, ale ty lH  na dwa dni, by 1e 
tem serdrcaniej powitać w poniedziałfk. W dnln trm 
nst»1e t*ż I kontnnacya wódczana, z czego nsibsrizlij 
zffdowoleri »r nerc^-ip szewcy ze względu na swój 
tradycyjny blcnMnn'ag.

Od czagóż jednek doł P',n Bóg człowiekowi głowę ? 
Nie tylko od tego aby na niej nosił kapelnez lnb 
czapkę, ale także w niei i mózg. A ten mózg nauczył 
jnt niejednego różnych wybiegów, jak się o tem prze­
konałem z ust pewnego obywateli, który zawczasu 
wystarał sie o Swirćlectwo lekarskie, na podstawie 
którigo nawet w okresie n*jściślejszej abstynencyi, 
jako chory na żołądek, kiszki i coś tam leszcze, npra 
wniony jest do łyknięcia sobio w każdej aptece kie­
liszka konlatn, A to wtedy nie trupek, lecz lekarstwo 
i prawdzi ’ zy niż w knajpie, a co watnłejtze, tańszy. 
Z tem tylko ma kłopot, że aptek teraz tyle się w Kr i 
kowie namnożyło, ts rmltręży pół dnia, a niwot i więcej, 
nim wszystkie obeidafo.

W Stanach Złedeoezopycb Ameryki północnej, 
w okolicach gdzie alkoheln znpełcie nżywsć nlowolno, 
posłngnją się obyzr8łele w tym celu grzech otnikiam, 
którego nkrszenie leczy się pojeniem pecyenta lro- 
holem. U nts, niestety, grzocbotolków niema, choć 
p? obeccy ckrer przedwyborczy byłoby się ich sta 
nowczo przydało kilka g^tuk. I ile  zrobił pan Wilson, 
że ich nie priywióil ze sobą do Europy. Byłby robie 
zyskał y dzleczność wielu anti-elmteryfców.

Równocześnie z oirłoszeni(m .zborów poinyrił się 
dekret naczrlriha państwr polskiego „o postanowie­

niach kirnycb ze przeciwdziatapio wyborom do Sejmn 
1 wykonywaniu obowiązków poselskich".

Ogłoszenie go nwałam za zupełnie nłnszns i spra­
wiedliwe, mnszę też podnieść jego Indzkośó, cbnć 
bowjem zo vażde przewinienie t  tym kieronku grozi 
nrrowemi kanml, w artykuł i czwartym mówi wy- 
rainie, że k rygodne jest tyliro sztuczne zsnieczyiz- 
czanle powletrsa w lokalu przeznaczonym na zebrania, 
przez co należy roznml >ć, ż t nh bęnzie poch<ranym 
do oduowiodzhlności ten, kto elę czegoś podobnego 
dopuś il, ale... w sposób natu alny. Whdomc zaś, że 
człowleL w różny uposób r agnie na różne zewnętrzne 
wrażeni:, a zgromadzenia wyborcze i same wybory 
dnją do nich bardzo częstą sposobność. Z - . 'icz< _ > 
zaś, łe nawet ssmo nulh' r a is  bęózir karane. A kara 
nie lcV bynajmniej, gdyż przestępcy groii więzienie 
od roka do lat trzeci w szczególniej za' na uwzglę­
dnienie z^shigniących wypadkach od trzech do sześcin.

O wybojach więcej pisać nie myślo, reiztt zosta 
wiaj^c sobie dc przyszłego numeru. Wtedy będahmy 
jnż wiedzieć z znpełną pewnością, jak wygląda nasza 
narodowa reprezsutacya. mająca poatano rfć. jrk się 
mamy nnądzić w naszym własnym krajn. jeśli wogóle 
z niego eoś dl" nas pozostanie, gdy mamy tyln ko­
chanych sasiadów, czekających tylko na sposobność, 
by nas iknbt, ć I to i*k najmocniej. O rosyjskich 
bolszew V:ich i sprzymierzonych z nimi Niemcach nfo 
•nówię, boć to są i były zawrze kanalie, dybhce na 
naszą zgnbę, ale mam na myśli pobratymców Czecha 
I Rusa, którzy byli peddbno rodzonymi braćmi Lacha. 
Stare zdanis mówi, że ojciec miał trzech synów, ale 
■w tmn wypadku jeden tylko był porządny, choć zbH 
dobroduszny, £ | inni to draby z pod ciemnej gwiazdy!
Utopiliby nas w łyżce woJw a r»mi p-zv tom krzyczą, 
łe my Ich krTyT~dzimr!.„ Uwłaszcza Ca cii maią nie- 
n; jcony niczem apnlyt i wyciągają swą zaborczą 
łapę po „odwiecznie czeski" Sl«sk. Kto wie, czy nie 
zachce się im. dajmy na to, i Rnyrn. takżr czoskhgo, 
gdyż tam swojego czasu koncertowała ich orkiestra.

Z tej atrony Czesi, z tamtej znów Ritsinl, czyli 
Ukraińcy, którzy dotąd Gilloye wsebodnii* nwatali 
za nbr^iską tylko po Nowv 3ącz, a teraz, kto wie, 
czy nie posuną sie aż do Żywca, skąd pochodzi pan 
^  syl, obecnie jeden z największych ich polityków. 
F  Gdybym byi jego ojcem, ożeniłbym młodziana, boć 
wiadomo, łe, kto się oieni, ton się odmieni, zwłaszcza 
ieśll znajdzie ener^icuną żonę, która się jnż o to po­

stara 1 yrvblje mn głaprtwa s głowy. A taka ener­
giczna k isdydntks do stann małżeńskiego znaii łaby 
się łatwo.

I teraz dowj ro widzimy, jak się to dobrze stało, 
że pana P r a S ’efanr i Żywca nie obraliśmy krć eia 
polskim D iś mnsiałły toczyć wołoę ze swym włast yn  
synem Ah wówezar, może rty łły  aw^ch ojcowiikich 
praw i wziął nieznośnego bfb^a na k< lano?.. Wielka 
szkoda że t'g *  ter*z nie zrobił, ikoro zawsze ud, y ał 
takiego przyjacirla P laków

Paple, ze wzghdn n i d ^ i zięciów Polaków to 
wmhsTaule s'ę «vn»lŁa w wir *ycla politycznego 1 to 
w klemnku "prost pneclw ym temu, za jakim ale 
sam znwsze oświadczał, nie musiało pójść w smal:.
J)ko wyrozumiały na błędy młodości ojciec oświadczył 
o tw arh , że ta postępki swego otroka żadnej odpo- 
wiedrislnosci nie przyimojo. bo on ma swój rozum 
I wie co ro>I. Rozum, to, jak mówią filozofo wie, bar­
dzo dobr* rzecz, ale trzeba go mieć, a tymczasem 
zbH często sie zdarza, i t  fą lndiia. Hórym go trak, 
gdyż Inny znów mędrz-c ntó i wyrażnls, że .kogo 
Pan B*g chce nkarrć temn rozum odbi<ra“.

I błednego WPusła z Żywca azidocznie nkTił Fan 
Bóg w ten sposób, gdyż normalny CEłowPk. nawet 
nie z rodziny pomazańców, lecz znnełnie zwykły śmier­
telnik. y tak stosu kowo krótkim czasie nie byłby 
w stanie popełnić takiego sreregn głoostw. jar on. 
Wido-znie jednak Wilusiowi ile  się obecnie wirdcie, 
więc też nic dzianego w tera, że młołziedec z cienił 
swe f hrzestne imię na Wnsol by r.?rwać z przeszłością, 
a tem silnhj połr* zyć się z narodem. ktÓT s^ce jego 
nkoebało tok silrie. prawdziwie po nkraińsknl...

Imię W aiyl czyit Bizslt. przypomina trosztę grecki 
—yrcz „basilens“ (król). Wll"ś. nie mogąc być królem 
de facto, choćby am it n« Ż 7wen, chce być bodaj 
tytnhmym na Ureinh.

Jnż to, przyznać trzeba, i  ;o jest lepszym polity­
kiem nit syn. gdyż za sobą kompletnie, tek. lak on, 
mostów nie spalił, nie wiedząc je zcze, co będzie dalej 
I czy przypadkowo nie odżyje stara sn-tryacka racy* 
stann, które mn może kazać znowu robić perskie oko 
w stronę Polaków. To te* zapalił I Panu Bo^u świeczkę 
i dyatłoH ogsrek, subskrybując ceś milion na polską 
pożyczkę państwowa, ehoć ogólną to tajemnica, że 
zo papy pieniądze Wilnś Wajyl, czyli Bazio, agituje 
contra Polakom na Ukrainie.

Z iłeśliśpiy jnż tyie, zniesiemy i to jeszcze, cle
0 tem tak łatwo nie zapomnimy.

Dzięk’ poparciu austryackp-rhmiocbiemu, a zdaje 
się i czeskiemu we wschodnio! Gsl cyi lakoś się nie 
mote uspokoić. Galicyjskim UHelńcom miała prze­
mówić do rurca misya angielsko franenska która nie­
dawno bawiła w Krakowie I stąd ndała się dr. Lwowa. 
Ale jęki będzfc skutek tego przemówienia, doted nie 
wfemy. Rusin jeat nieczuły na przemówieniu, zwhuzera 
do jego roznmn i nparty, szc. ogólnie, iełli mn się obie 
cało złote groszki, choćby tylko, jak w tym wy­
padku... na wierzbie. A te im obiecano, nawet dużo
1 to na nesz rachunek, v  to y.atpić nie można.

7 Zapalnie tozomo mów! obecnie brat Czech, łe mn 
anstry-ckl SK.ik obiecała koalieya, choć członkowie 
wspomnianej wyżei misyi *ngieisko fraocoskfej twierdzą, 
że to hłsz Obecność jrd*»ak francu-kieb oficerów przy 
cpero-ącoj armii czecdej daje dn*o do myślenia.

Na razie powstrzymała czeską iw a ry ę  dzielna 
lndność Śląska, zwłt :zcza uaś górnicy, spiesząc z po­
mocą niolicznej garnce wojska polskiego, rozloł wii 
nego na granicy cztskiej. „Braciom11 przetrzepano 
ha:daw ry, ale nie można wieddeć, czy zebrawszy 
nowe siły, nie spróbnją zno *?n złożyć nam nieproszoną 
wizytę.

A my na obcą pomoc ogią-iuń się nic mołeiry, 
uh m s?my o tem pamięteć. że ieofeśmy oddani s. mi 
sebie. D tycbczasowa mądra polityka rófnych gabi­
netów, które zmimiały sie, niczem obrazy w kinie, 
spra iła. że nie mamy dotąd ani granic, ani wojaka, 
ani wewnętrznego ładu. a przodewazystkienr pieniędzy, 
bo któżby tam nad tem łamał jobio swą głowę, gdy 
panowie minhtrowie z-feci byli tak waineml spra­
wami, jak tem, czy Orził polski ma być w koronfu 
czy bez, lnb jakiego też j's icze politrcsuogo analfa­
betę powołać w skł*d rady ministrów by zespół był 
jsk ale patrzy i... KuHcya, na którei pomoc bardzo 
liczyliśmy, ogranhzyh atę na wysianiu różnyca m?syi 
politycznych I wojakowych (na tyddeń bodaj jednał...), 
które zapewmsja bardzo głośno o serdecznej przyisźnl 
naszych spr-ymierz, ńcó’*. Ale teł i ca tein iniec. 
Am iiwka obiecała podobno jakieś tun „pspn* i coś 
do nbrajfa. ale jako nrakfyczna, gotowa to orrdzlć 
w tan snoaób, że nade ile nam cały okict trzewików, 
lecz tylko z pnwej nogi.. Ę>żdy otrzyma jedni, aitnsię, 
i. je*!! będzie grz»c sny przea rok lnb dwa. co stwierdzi 
świadectwem moralności i lojalności, otrzyma potem 
drogą, z noiri h raj i stapie sie szczęśliwym posln- 
daczem całej pary „amerykanów".
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„Illustrcwana Gazeta Poiska",
Do dzisiejszego numeru załączamy prospekt 

^■Ilustrowanej Gazety P o lc tie j* , która z dniem 
3 lutego zacznie wychodzić w Krakowie pod 
redukcyą Ludwika Szczapaóskiego. Jako wydawca 
w zastępstwie Spółki Wydawniczej, stow. zar. 
z ogr. por., podpisuje Stanisław Rymar. Nowy 
ten dziennik zwraca się do najsze ezych kół 
czytelników, ożywiouych duchem obywatelskim 
i narodowym, którzy zrajdą w dzienniku pełny 
obraz życia wszystkich dzielnic zjednoczonej 
Polski. Służąc idei demokratycznej, „Illustrowana

Gazeta Polska* w Krakowie zwalcza wszelkie 
paskarstwo polityczne i gospodarski?, wszelką 
demagogię, próbującą w mętnej wodzie łowić 
korzyści dla zacietrzewionych partyjnych agita­
torów i igrającą błędnie z ogniem. Rzeczypospo­
litej Polskiej grożą z zewnątrz i w cw n;trz wielkie  
niebezpieczeństwa. Trzeba nam tedy rozważnie 
kh;ść Tundamenty i budować dach nad głową, 
a nie wdawać się w eksperymenty mongolsko- 
i  ,dow.( -iego i niemieckiego komunizmu.

„Illustrowana Gazeta Polska* w Krakowie 
posiada pierwszorzędne polityczne informa ;ye 
z Warszawy, ze L’vowa, z Paryże, Pragi i Belgradu.

„Illustrowana Gazeta Polska* wychodzi codzień 
w południe i jes t natychmiast wysyłana na pro- 
winsyę, tak, że wyprzedza wszystkie inne dzienniki. 
Cena numeru 40 hal., prenumrrata (z wysyłką) 
12 kor. miesięcznie.

Uprasza się żądać numerów okazowych „Illu- 
strowanej Gazety Pols i ej w Krakowie. Kto 
z Czytelników na prowincyi zażąda numeru 
okazowego kartą korespodencyjną, będzie przez 
kilka dni dziennik otrzymywał bezpłatnie. Admi- 
nistra^ya Jllustrow anej Gazety Polskiej* Kraków, 
ulica Szpitalna L. 36.
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Krakf w, Szczepańska 7, 
I. piętro.

„ S t r ó j "

Wyższa uczelnia &roju i szycia wzo­
rowo urządzona. Ukwalifikowane siły 
nauczycielskie. Prospekiy do nabycia 
dąrmc w lokalu uczelni od 20 b. m. 

w godz. od 11—1 popołudniu.

VPowataj, nbsczny zarobek!

Brylanty, zegarki złote,
• 7 sztuczne, o-az i-yroby ze ztota I irebra, jako 

Wż wsztikit antyki kupnje po najwyższych cenach
Zeg a v n iis trz  M ELCER w  K ra k o w ie ,

°Uca Stawko' _ ;  L. 16, obok magazynz broni.

H e r  e s  A. p . '3 a .w - \ t i c s £ S  
int" centów iflf'*

f f l l l i l  R y n e k  j ł ó w n y  L .  2 1  ęy U j

p r w r y o t o w ł w i *  w rz e s  f e c h o w e  n i ł y  a )  d o  o j *  
i' 7 f » * o w  p r a w n i e s y c k  U n i w e r s y t e t u  k r i k o w s k i e w o  i Iw o t  
o )  t y i i a n i w  a d w o k a c k i c h ,  a ę d z io w a k ic h  i n o t a r y

S y e ł o a  J s w t j A o w y c k  i a r .ię d n flc Ą w  r n t ę p u j e  w  T a p e t -  
p i s e m n y  "  p r r jp f o to w a m ła  t a ^ y w i d n a ln e ,  b e *  p e t m b y  
r  J •PojmemU młwisett pobytu.

Lekeye ifaierewo 1 (adywidada*. 
W y M ly tłin ii skryptów, ■kretów i Waru 

U o r a s c y t  I { r r o a p ^ W t a  m a  i ^ d U n ł m .  

"T|*yptow aii,e o d p o w j f J n l o  d o  x n > ł * n

mmmt

mzi i szcziisy
radykalnie wytępić można tylko preparatem 
')R A P S “ . Preparat ,,KAPS-< ze wzgiędu na 
8we wybitne własności i uznanie wielu po- 
Wag naukowych, znalazł szerokie zastoso­
wanie w kazdem gospodarstwie domowem, 
nandlu, przemyśle, leśnictwie, ogrodnictwie 

i t. d.
Wyłączna sprzedaż preparatu „Kaps“ ne Gelicyę 

Oom handlowy

j. L E S E R K I E W K Z
Kraków, Zielona 8.

nabycia w  K ra k o w ie  w e firm ach;
FU? * A-B; Fr. Lenert, Sławkowska; Sporo i Sna, 
ska “ - Alba“' Sz zepaóska; W Wandertr, Szew- 
«  •- "  >- igieryach Wilkosz, Ka mel/cka; A. Reifer.

może mieć kotdy, kto zechce zbiorać wyp.ane i wypra­
sowane lałme.ze celem przosylso .1 tychże do zak adu 

impregnacyjnego „Gf ORI

Cztery kołnierze na rok
wystarczą każdemu, kto najno-Yszym sposobem impre- 
g..uje kołnierze x  zakładzie „GLORIA" po bardzo nisk ch 

cenach.
kołnierz s t o ją c y .................... K V —
kołnierz wykładany . . . . „  V 40
sil 11 s z e ty ..........................................3‘—

półkosznlek............................... ...... 3*—
Kołnierze tym ipusobem utrwalone trzymają tj— 10 razy 

dlażej, jak zwykle pranie i nie niszczą się.
W  kafdem miećcie i miasteczku może Zak'ad przyjąć 
jednego tylko zastępcę, który otrzyma 10% z nadesłanej 

należytości.
Termin zgłoszeń npływa z dn ęm 15 lntego b. r. 

Z a k ła d  Im p re g n a cy jn y  „ G L O R I A “  
Kn ków, nlica Sw. Jana Nr. 16.

W e j ś c i e  p r z e z  s k l e p  P r z e m y s ł u  w i e j s k i e g o .

Grecka.
n ' C. 2 |1J l • o a i n u ,  1 w u g u r z u  u i u f f u e

•eła. Na prowincyi we wszystkich 'łrogueryarh.

Z:a; Sk>pi. ;i, Grodzka; Zopo.h. Sienna. Magazyn 
Sf: Baran, Rsnek 7 W Pidgórzn drc^ńery.

twara:

jest pięknych pań po uży­
ciu naszego środka p ię­

kności.
Miń krem dzienny . . , K 10 50

„ „ nocny . . . „ 12-70
„ mleko poziomkowe . „ 15-—

ł«#0 rę e o : kia krem na ręce . . . „ 8‘—
p jr t .  . .  proszek do naznokci . „ 5 - -
f la S ^  ^ **1 : Mia krem na binst . . . * 12-50

Włosy: Mia balsam nr włosy.dni. 1
»  fla szk a ...........................................  15-—

ujU . ,rraa".............................. S-40
1 • wpro«t ar pobrudem i n uesłaniem porta.

C o s m e t lk  T ra & gb iu ^  E.

Darmo
- u l e j  aU iisę ta icl

A y u iie lK A :
P rz tu ło  mlllea v  *- 

iy c lr  1 
( i w  p tik ly cza j 
a r iy n g d  dla kaidega 
do z  zywanla paaór
Etacl U do wozow 1. ■ 

nwia, żagli, worków 
Itp. Ważne dla żotale- 

T. Dla pr.s 1a|ą. 
cs rb rabat. Cena kom- 
plctacgo azydla po oa- 
dnlaala aalcżytoicl 
a góry bor. V - ,  a za 
pabraaiem 50 balozy 
draże). 5 aztok kor. 
<5 50. Polaki apoaib 
ażytla. P-lma ;wa- 
raacyal Wyaytatakr.

Dum handlowy
PIEROŻEK, Kraków
Karmolloka |/t.

1 i  i  tylko a wybitą aa ■ 
Hnaą aa ręcrcc ;

Ou-syma każdy na iąd r  
nie mój katalog zictych, 
srebrnych towarów i in­
strumentów muzycznych.
Skrzypce od Z 40, 45, 55 
i wv‘_ej. Dobra harmo­
nia K 4 5 - - ,  60-—, 80- , 

dwn rządowa wiedeńska 
harmonijka K 120—,
140- trzech rządowa 
u S00 *M>- -  i wy­
dol. Wy- ii jw  ćo "  olona 
lnb zwrot pieniędzy. .. y- 
ry ka za pobraniem 'et 
poprzedniem nadesłaniem 

naletytofci przez 
Dom wyaylkowy 

Bhiuu K o n r a c
I h. aadw. dostawa 
Srlz, Na. I7M Cs.f

I Na sezon wiosenny k
I GstOTre kwtyray kor, 500 i 

kor. 200. |
I Wielki wybór materyałów przedwojen- I 
I nych na k os ly u m y , suknie, bluzki !  

i halki poleca 
Zakład krawiecki strojów dama lich. Saion śwlalow. żurnall a

| W. PIETRUSZKA |
| Kraków, Szczepańska 7, I p. j
S a m im t o o s e o i im B i  - m w a w a /

U li 31 ISif
lako is rra lif  lu tfp ta  
Bankb Jl|. Torkehnbuk 
Uyltol akeyjn 78,ew).0t 
ki .  aj poleca"! leay a rai 
po jak najpr yitąpuujszyc 

trankaih, n. p. B f 1’ 
Oiarwaaaia Knyti 84 b  
13 S kar. jJzi tklcb zastąp 

ećw poszukuj,

N. B E R N F E L t
(aator rtyi Jlari

S«iVi l iU u k i  i.

S m id i Przyiicilł
lu b  s ieb ie  po zn a ć  p rz e z  
g ra fo io g ic zn ą  ocenę p ism a  
jesl rz e c z ą  n ie ty lk o  w y ­
soce in te re s u ją c ą , lecz ta k ­
że  b a rd z o  w a ż n ą  1 D la  
ch cą cych  w e jś ć  w  z w ią z k i  
m a łż e ń s k ie , k u p c ó w  łtd . 
Z  n ad e s łan ych  lis tó w  k re ­
ś lim y  n a  p o d s ta w ie  ściśle  
n a u k  o w e j s zc z e g ó ło w o  d o ­
d a tn ie  i u jem n e ry « y  c h a ­
ra k te ru . Z a  n ad e s łan iem  
6  k o ro n  w y s y ia  lis to w n ie

Nankowy In s ty tz t  
Grafologiczny, Kra­
ków C, ikry*, po­

cztowa 155.

M I L I O N
koron wynos)

główna wygrana w loteryi klasowej
z współudziałem

Państwa Pofskiesó.
Wybrano: koron '70P.000, 300.000, 200.900, 100.000
i t. d. łącznie 80.000 wygranych w kwocie około

23 milionów koron
wypiaca się w gotówce bez ż adnych  potrąceń.

Co drugi los wygrywa.
Ciągnienie III- ciej klasy 11 i 13 lutego 1919 roku.

Cena iosów: ósemka K 15, ćwierka K 30, połówki, K 60, cały K 120.
Pieniądze najwygodniej przesłać przekazem:

Dos B a u i f  le tło iils  I M s i I t r o  i Sil M n ,  Ksrsoilciia 10

Kino Wanda
Co trzeci dzień nowy program.

przy ulicy 
ś w .  G ertru d y  

L 3.

na inwćJidów wojennych

Oddilał M Disterstiii dla stras wojulwyidi w m a m l e .  
Główne wygrane:

około

K 600 000, 400.000, 160.000, 
10Ó.OOC p t. d

łą c z n ie  1 6 .0 0 0  w y g ra n y c h  w  k w o c ie  około

7 mil onów koron.
Co drugi los wygrywał Ciągnienie w Warszawie: 

lll-ció j k asy  24 i 26 iulego 1919 r

Cena losów za każdą poszczególną klasę: óremka K 
7-—, ćwiartka K 14‘—, połówka K 28 — , cały K 56-— . 

Pieniądze najwygodniej przesłać przekazem.

Gluwna wygrana w pierwszej klasie
K 50.000 padła na los Nr. 57038 sprzedipy w Domu 
Bankowym Leopolda Brandst? t e n  i s»ki. Pouania o ko­

lektury wnosić należy do 15 lutego 1919 r.

Enloa Repratacra Pelskiel lalryi Klinów;) i. I W.
Kraków, Karmelicka 10.



13 ttr 6

W wykonaniu dekretu oraz uchwały Rady Mini­
s t r ó w  z dnia 3 listopada 1913 r. Ministerstwo Skarbu 
ogłasza niniejszem emisyę krótkoterminowych zobowią­
zań skarbowych (asygnat) 1918 r. na warunkach nastę­
pujących:

1} krótkoterminowe zobowiązania skarbowe (asygnaty) 1918 r. zabezpie­
czają się całym majątkiem Państwa Polskiego r wszystkim1 jego dochodami.

2) Ministerstwo Skarbu wypuszcza wspomniane asygnaty w odcinkach 
po 100, 500, 1000, 5000, 10.000 marek poiskich, koron w walucie ausfrya- 
ckiej oraz rubli.

3) Asygnaty będą oprocentowane w stosunku 5°|0 rocznie, przyczem pro­
cent będzie wypłacony nabywcom za rok z góry przez potrącenie go z ceny 
sprzedażnej, z odpowiednim dyskontem w zależności od daty nabycia.

4) W dniu 1 listopada 1919 r. Skarb Polski wycofa asygnaty w drodze 
wykupu w walucie, w której asygrtaiy wydane zostały lub w razie przejścia 
Państwa Polskiego na nową walutę — w nowej walucie polskiej podług kursu, 
który obowiązywać będzie dla konwersyi wszelkich zobowiązań płatniczych.

5) Zapisy na powyższe asygnaty przyjmują:

d o ls k a  K ra jow a  K ssa  P o S t ó w a ,  Io w a *  
rsys 1  a e y S o w e  Z ie m s k ie ,  T ow arzystw a 
K re c fcw tfc  e n x  m s S k it ^  B ank: AkcyJ*
n© i D o m y  B anC iT-^  wsw yck in siy itcyach  cen* 
tr^ln^ck i e d d s ia ie in ;; T ow arzystw a iy ^  jem n e - 
g o  óCcradytst, P o iy cz k o w o -C szczą -
d rco jcu ; 3 i ftoite instytucye D ro& n a g a  K redytu 

a  także Kasy k w i a t o w e  i p o is ty .
1 » n  4 w im » i Aoikil!: f t  .lAłlkrtkttR*. S - W s t ó l ; K S * - cą t . Jni\At.. w i* JS. i*  »r>d i !.V


